
OPERA WARSZAWSKA 

Artur Malawski WIERCHY * Eugeniusz Mo­

rawski ŚWITEZIANKA * Antoni Szałow­
ki ZACZAROWANA OBERtA 



... . 
"i. ~.~. 

. ~ '.~'.„ ' . 

~ . . 
• 

. . .· .. 

'\ „.-' 
,, . -

f ~ • ; 

' ,)„ t "" A • t ~· . • 

I ; .. ' 

Artur 
Malawski 

Eug„;asz Wferch 1 

·anka 
zaczarowana 
oberla 



CINA ZŁ 4.10 



OPERA WARSZAWSKA 
DYREKTOR 

BOHDAN WODICZKO 

ŚWITEZIANKA 

Kierownictwo muzyczne 

BOHDAN WODICZKO 

Inscenizacja i choreografia 

JERZY GOGÓŁ 

Dekoracje i kostiumy 

WOWO BIELICKI 

Asystent dyrygenta 

MIECZYSŁAW 

NOWAKOWSKI 

Opracowanie libretta 

JERZY GOGÓŁ 

• 



Swltezianka - projekt kostiumu 

ŚWITEZIANKA 

Balet do muzyki Eugeniusza Morawskiego. 
Libretto wg ballad!} Adama Mic~iewicza. 

Przygotował Jerzy Gogół. 

Nad brzegiem jeziora ... 
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... spotyka się para kochanków. Chłopiec wyznaje 
dziewczynie swoje uczucia, lecz ona nie dowierza 
mu. Chłopiec przysięga. Ona, jakby uradowana jego 
przysięgą bardziej skłania się ku niemu. Przekoma­
rzając się z chłopcem, umyka mu. On bieży za nią. 

Nad brzegiem jeziora schodzą się chłopcy 
i dziewczęta. Rozp-.)czynają się sobótkowe pląsy. Rej 
wiedme samotna zalotnica. W rozgwar zabawy wra­
ca samotnie chłopiec. Zalotnica wabi go i powoli 
wciąga w wir tańca. Pary podobierały się i poumy­
kały w gąszcze. Między nimi również chłopiec z za­
lotnicą. 

Pojawia się dziewczyna. Smutek i rozgoryczenie 
są jej udmałem. Chłopiec okazał się niestały. Dziew­
czyna postanawia ukarać go. 

PoW1racają nad brzeg jeziora zalotnica z chłop­
cem. Wśród miłosnych igraszek, chłopiec przysięga 
zalotniCy stałość swych uczuć. Wtem jezioro zaczyna 
się burzyć, a z toni wynurza się piękna rusałka. 
Przerażona zalotnica ucieka. Chłopiec urzeczony zja­
wiskiem nawet nie dostrzega jej odejścia. 

Rusałka wabi go i kusi, zaprasza do tańca na 
falach. Chłopiec waha się, lecz powoli zapomina 
o wszystkim i daje się porwać nowemu uczuciu. 
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D z iewczyna t strzetec - projekt 
kostiumów 

Wówczas w pięknej rusałce poznaje swą pierwszą 
kochankę i przypomina sobie pierwszą przysięgę. 
Lecz jest już za późno na skruchę. Wc-iągnięty w za­
wrotny taniec, chłopiec ginie wraz z rusałką w od­
mętach jeziora. 

W śród materiałów, które zebrałem przyg,otowu­
jąc „świteziankę" znalazły się również recenzje 
z premiery tego baletu w Teatrze Wielkim w ro­
ku 1931. W recenzjach owych najbardziej zwróciła 
moją uwagę wyjątkowa zgodność poglądów, doty­
cząca jednego z aspektów pr.zedstawienia. Recen­
zenci stwierdzali bowiem zgodnie, że treść oglądane­
go przez nich baletu nie ma nic wspólnego z tema­
tem, który sam narzuca się w tytule. 

Zasugerowany tą zgodnością wypowiedzi, spró­
bowałem przeanalizować muzykę Morawskiego z in­
nego punktu widzenia. W trakcie tej pracy dosze­
dłem do wniosku, że kompozytor pisząc własną treść 
literacką - libretto - tworzył równocześnie mu­
zykę pod wyraźnym wpływem ballady Mickiewicza. 
Wydało mi się więc słusznym postanowienie poka­
zania baletu, który byłby „Świtezianką" nie tylko 
z nazwy. 

Nie zmieniając zupełnie <;iramaturgiicznego za­
mysłu kompozytora, starałem się przetłumaczyć bal­
ladę Mickiewicza na język skomponowanej już mu­
zyki, a dla całości znaleść odpowiedni język choreo­
graficzny. Odtąd, już wspólnie za scenografem, szu­
kaliśmy dla naszego widowiska wyrazu najbardziej 
adekwatnego do treści i muzyki, która w całym tego· 
słowa znaczeniu, nie jest muzyką romantyczną. 

Wychodząc z założenia, że ta sama ballada pisana 
współcześnie, miałaby zapewne inną zupełnie formę, 
staraliśmy się opowiedzieć ją „własnymi słowami" 
za pośrednictwem środków właściwych tylk,o sztuce 
tanecznej i zgodnych .z prawami scenicznymi, który­
mi sztuka ta się rządzi. W jakim stopniu zamierze­
nia nasze udało się nam zrealizować, · osądzi oczy­
wiście publiczność. 

Jerzy Gogól 
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EUGENIUSZ MORA WSKI 
1876 - 1948 

W ybiltny kompozytor, wieloletni dyirelk,tor i rektor 
Konserwatorium Muzycznego w Warszawie (przed 
tym w Poznaniu), laureat Państwowej Nagrody Mu­
zycznej w roku 1933, jedna z najbardziej interesują­
cych i charakterystycznych postaci przedwojennej 
Warszawy --1 zmarł po wojnie w dziwnym zapom­
il1ienLu. Zapomnienie to tmva poniekąd do dzisiaj: 
obecna ipremiera „ŚW'iteziainki" w Operze Warszaw­
skiej to pierwsze właściwie po wojnie oddanie hołdu 
pamięci i twórczości kompozytora, który przeszedł 

pod koniec życia najdotkliwszy dramat, jaki 1spotkać 

może twórcę - ultracił w Powstainiiu większą część 

swych kompozycji oraz przez szereg lat opracowy­
wany manuskrypt książki: „Ii:istrumentacja i orkie­
stracja". żałosna była śmierć Eugeniusza Moraw­
skiego: zmarł jako nauczyciel muzyki V\ Rudzie Pa­
bianickiej, odsunięty od świata artystycznego, ze 
świadomością utraty większej części dzieła swojego 
życia, bez przyjaciół i, co gorsza, (jak mówił) bez 
wvogów. Przez długie lata szczycił się bowiem posia­
daniem wielu przyjaciół 1 wielu wrogów - między 

innymi prowadzi! głośną naonczas w Warszawie woj-

nę z Szymanowskim, wojnę, która sko-1.czyła się 

w roku 1932 likwidacją Akademii · Muzycznej i odda­
niem ire!kitorstwa Konserwatorium Morawskiiemu -
piastował to stan01Wisko do wybuchu woj!Ily. Po wojnie 
zjadła go powszechna obojętność, !Poczucie IIli®fZY­
datności ani swych talentów organimtorskich an'i mu­
zycznych, ani nawet błyskotliwości towarzyskiej, któ­
rej rw tych ostatnich, samotniczych liatach życia nie 
bardw miał gdzie wylładować. Mimo to aż do samego 
końca .zachowa! swój aircyżywotllly, demoniczny IIl'ieco 
„fason", zachował potężną, wyprostowaną sylwetkę, 
zaraźliwy śmiech i nieprzebrainą a hojini.e się otwiera­
jącą skarbnicę historyjek, anegd0i't i wspomnień. 

Do wspominania miał dużo, bo spędzi! życie bardzo 
bujnie, odznaczał się przy tym niezwykle różnorod­
nymi, bogatymi zainteresowaniami i zdolnościami. 

Jako młody człowiek uprawiał jednocześnie różne 

dziedziny plastyki i muzykę. Kompozycję studiował 

u Zygmunta Noskowskiego, fortepian u Antoniego Sy­
gietyńskiego tego· wybitnego a tak niesłusznie 

zapomnianego człowieka, pisarza, krytyka, muzyka 
i malarza wspominał zawsze ze specjalnym upodo­
baniem. Malarstwa natomiast uczył się u Konrada 
Krzyżanowskiego i Ferdynanda Ruszczyca, sztukę sto­
sowainą l\.IJpirawial u Tichego - o iln.nyich jego zaję­
ciach i sprawach z tego okresu „historia milczy". Wia­
domo tylko, że bujny temperament i radykalne prze­
konania polityczne zawiodły go wreszcie na kilka­
naście miesięcy do więzienia w Cytadeli Warszaw­
skiej. Zwolniony w roku 1908 wyjechał do Paryża 
(takie to były czasy), gdzie pozostał do roku 1930. 

Co robil w Paryżu? Ten okres jego życia osłonięty 
jest na ogół tajemnicą. Początkowo studiował: kon­
trapunk!t u Andre Gedalde, instrumentację u Camille 
Chevillard'a, zaś - dla odmiany - rzeźbę u słyn­

nego BOl\.IJfdelle'a. Wiadomo, że wiodlo mu się roz­
maicie, potrochu głodował, potrochu grywał w knaj­
pach; z drugiej strony miewał jednak i dosyć głośne 
sukcesy, jak symfoniczny koncert kompozytorski pod 
własną dyr~kcją w Salle Gaveau (1910) . Po I wojnie 
Swiatowej długo wahał się z powrotem do kraju -
nakłaniał go ku temu jego warszawski entuzjasta 
i propagator, wybitny krytyk Karol Stromenger. 
Wreszcie w roku 1930 Morawski powrócił na stałe do 
Polski: najpierw do Poznania, później, jako dyrektor, 
a następnie rektor - do Warszawy. 

Od teg~ czasu charakterystyczna jego sylwetka 
zrosła się na stałe z tk!rajobrazem stolicy. Bywalcy 
nie tylko sal koncertowych, ale także knajp i nocnych 



lokali (bo Morawski pozostał do śmierci nieugiętym 
biboszem i „podpieraczem bufetu") pamiętają dosko­
nale jego artystyczną siwą czuprynę, olbrzymi szero­
korondy czarny kapelusz, koronujący potężną musku­
larną sylwetkę, a swym staroświeckim nieco fasonem 
kłócący się z prozaicznymi rogowymi amerykańskimi 
okularami, osłaniającymi wielkie, ciemne niesamo­
wite oczy (prz:echod2ił w młodości cię:hll:ą operację 

„zeza"). Była to postać niezwykła, żywcem jakby prze­
niesiona z młodopolskiej cyganerii artystycznej, ale 
zarazem doskonale jakoś wkomponowana w klimat 
Warszawy lat trzydziestych. 

Z dziel jego (prawie wyłącznie, z wyjątkiem pieśni, 
orkiestrowych) publiczność warszawska poznała naj­
pierw młodzieńcze, lisztowsko-wagnerowskie poematy 
symfoniczne „Ulalume" i „Nevermore", oparte na 
osnowie programowej zaczerpniętej z tekstów Edgara 
Allana Poe. Następnie kolej przyszła ina późniejsze 

dzieła baletowe: „Switeziamk.a i „Mhłość", kitóre przy­
niosły mu nagrodę państwową. 

„SwLteziainka" to rutwór najbardziej dla stylu Mo­
rawskiego charakterystyczny. Jest tu jakaś berlio­
wwska barokowość potężnej orkiestry - orkiestra 
i orkiestracja to było największe „hobby" Moraw­
skiego - są niezwykłe jaskrawości i „hałasy", osła­

h iające ziresztą czasem brak frapującej treści tema­
tycznej, bywa i pusta nieco w swej emfazie retoryka 
czy grandilokwencja - tak właśnie jak u Berlioza. 
Ale jest również jakaś wielkość, przypominająca patos 
i monumentalizm kolumnowych fasad, są frapujące, 

„żabie" cienkości dźwiękowe i zaskakujące swą ory­
g~nalnością zestawienia rinstrumentów, zapamiętałe 

wyzyskiwainie krańcowych możliwości ich skali i bair­
wy dające w sumie jakiś własny, 111iepowtairzalny świat 
dźwiękowy, utrzymainy 111a sw9im, specyficznym ko­
tur:nie, V: swoim niesamowirtym klimacie. Ta zamie­
rz'JIIla niesam01Wirtość stuszowaina jest dziś zapewne 
przez a:óżme, iprzestar'Załe może konwencje mmionej 
epoki, ale w s\liffiie „Switemall1ka" to napewno orygi­
nalll1y a ,rzadko odwiedzany zaułek muzyki polskiej. 
Dobrze się stało, że Opera Warszawska znów, po wielu 
latach, ortworzyła ten zaułek dla zwiedzający,ch. 

Stefan Kisielewski 
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Korepetytor baletu 

JERZY SMOCZYŃSKI 

Inspicjent 

FRANCISZEK TUTAK 

Suflerzy: 

ROMUALD WALTER 

MAGDA WĘŻYKóWNĄ 

Kierownik techniczny 

FRANCISZEK PIETRZAK 

Brygadier maszynistów 

PIOTR TROJANOWSKI 

Kierownik oświetlenia 

MIECZYSLA W STASIĄĘ 


